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Z życia wzięte

Św. Mikołaj wie lepiej, czyli o perypetiach z domyślaniem się

Jak minęły Państwu święta? Mam nadzieję, że wybornie pomimo braku śniegu i że były harmonijne pomimo, że trwały tak długo i narażały nas na pójście sobie wzajemnie na nerwy.  U mnie wszystko byłoby pięknie a nawet może idealnie, gdyby nie przedświąteczne perypetie z prezentem. Jednym prezentem.


Zapewne znacie Państwo problem z podarunkami. Wszyscy wszystko mają i coraz trudniej jest kogokolwiek czymś mile zaskoczyć. Również ja myślałam, że nic nie wymyślę, aż tu nagle z pomocą przyszło mi uczestnictwo w szkoleniu na temat nowych mediów. To tam na miesiąc przed świętami dowiedziałam się, że częstym obiektem marzeń (a zwłaszcza mężczyzn) jest w tym roku smartwatch. Tym którzy nie są do końca zorientowani w temacie wyjaśniam, że smartwatch to coś w rodzaju skrzyżowania zegarka z komórką. Tani może nie jest ale dla tych, którzy lubią technologiczne nowinki idealny. Mój mężczyzna również lubi tego typu nowości a zwłaszcza, jeśli może dzięki nim spojrzeć w głąb siebie. Smartwatch zmierzy puls, obliczy sen i podzieli go na głęboki i płytki, pokaże czy miało się stres, przejmie funkcję trenera sportowego, obliczy spalane kalorie a nawet przypilnuje, aby ruszać się regularnie. Oprócz tego poinformuje o SMS-ie, zgłosi telefony i posłuży jako samowyzwalacz aparatu w komórce. Istne cudo.


Ponieważ nie chciałam w sposób ewidentny zdradzać swojego prezentowego pomysłu, przebąkiwałam kilkakrotnie o moim zachwycie wspomnianą nowinką i miałam nadzieję, że przewidziany do obdarowania mężczyzna domyśli się, jaki prezent dostanie. Z takim nastawieniem zapoznałam się z aktualnymi modelami, wybrałam ten optymalny, zapakowałam odświętnie, schowałam głęboko w szafie i byłam przekonana, że co jak co ale ten prezent będzie super trafiony.


Trafiony to może on by był ale w międzyczasie trafił mnie szlag. Tydzień przed świętami rozmawiałam z przyszłym posiadaczem smartwatcha przez telefon. Był w podróży, w której zrobił przerwę i poinformował mnie podekscytowany: - Anulka, wyobraź sobie, jakie szczęście mnie spotkało! Przejeżdżając przez Drezno, wpadłem do centrum nowych mediów aby wypić kawę a tu nagle.... taka okazja!, opowiadał podekscytowany a mi na hasło nowych mediów zaczęła zapalać się czerwona lampka. - Tylko nie mów, że ta okazja mierzy puls, monitoruje sen, liczy kalorie i informuje o telefonach..., dopytałam na wszelki wypadek. - Tak! To smatwatch o jakim marzyłem a do tego był w ofercie nie do odrzucenia... A co? Masz coś przeciw smartwatchowi?, jego entuzjazm zawiesił się na chwilę a w wolne miejsce weszło moje rozczarowanie. - Nie, nie mam nic przeciw ale obawiam się, że nie domyśliłeś się, że smartwatch miał być moim prezentem dla ciebie,  zawiedzenie nakrapiane rozpaczą rozgościło się na dobre i było nie do ukrycia. I co ja teraz zrobię? Wprawdzie nowo-upieczony posiadacz technologicznego cudeńka zaproponował, abym zwróciła mój zakup, bo na pewno jest jeszcze oryginalnie zapakowany a on używa swój już kilka godzin ale dla mnie nie była to zadowalająca opcja. Że co? Ja mam zwracać mój zakup? O nie! Mógł się przecież domyśleć, że to będzie mój prezent dla niego... Niech teraz nosi dwa naraz... ma przecież dwie ręce.


W końcu jednak wygrzebałam prezent z szafy, rozpakowałam go i oddałam w sklepie. Pod choinkę zamiast smartwatcha położyłam przysłowiowe „skarpety” a przekazując je wyraziłam życzenie: od przyszłych świąt wracamy do pisania listów do św. Mikołaja. Koniec z domyślaniem się, koniec z myśleniem, że  ten drugi się domyśli, czy będzie się domyślał ten pierwszy myśli. Święty Mikołaj wie lepiej i w ogóle nie musi się niczego domyślać.
